
[image: Arystokratka w Czechosłowacji autorstwa Evžen Boček]

[image: Arystokratka w Czechosłowacji autorstwa Evžen Boček]
1
W czerwcu 1983 roku naszemu kasztelanowi, jak to ujęła pani Cicha, prawie odwaliło, ponieważ po siedmiu latach remontu zamek Kostka znów miał zostać otwarty dla zwiedzających, co dla Józefa było wydarzeniem porównywalnym z apokalipsą i już kilka tygodni przed początkiem sezonu osiągnął stopień spokoju psychicznego porównywalny ze stanem Iosifa Wissarionowicza Stalina, który pod koniec życia bał się nawet własnego odbicia w lustrze, a każdą noc spędzał podobno w innym pomieszczeniu kremlowskiego labiryntu, żeby nikt go nie znalazł i nie zabił podczas drzemki. Jednak w odróżnieniu od paranoicznego sowieckiego generalissimusa nasz Józef nie bał się towarzyszy z politbiura, tylko muflonów prześladujących go w snach, i również nocował w najdziwniejszych zakamarkach zamku, by utrudnić poszukiwania nawiedzającym go regularnie koszmarom. Na próżno. Niezależnie od tego, gdzie przykładał głowę do poduszki, śnili mu się turyści.

To nachodzili go przez całą noc i pytali, gdzie są toalety i ile kosztują, to znów musiał pozować do zdjęć z brygadą pracy socjalistycznej z jakiejś fabryki śrubek i wraz z robotnikami krzyczeć wprost w obiektyw seeeer. Często prześladowały go też wycieczki szkolne lub związkowe, natomiast po pewnej wyjątkowo dzikiej nocy w salonie myśliwskim hrabiny Dory, kiedy to nagabywał go we śnie powiatowy oddział Czechosłowackiego Związku Kobiet, Józef zrzucił na siebie ze ściany głowę bawołu i przewrócił zebrę, więc gdy się przebudził, myślał, że jakimś cudem teleportował się do Afryki. Zazwyczaj usypiał dopiero nad ranem, a budził się zlany potem, jakby spędził noc w saunie, i często miewał problemy z odróżnieniem jawy od snu, więc na wszelki wypadek ciągle przemykał po zamku jak cień.

Pani Cicha chyba nie była daleko od prawdy, mówiąc, że „chłopak kwalifikował się na żółte papiery”. Trzeba jednak dodać, iż kwalifikował się na nie od urodzenia, po pierwsze z przyczyn genetycznych, ponieważ jego ojciec był podobno „porąbany jak dąb” i potrafiłby „rozpiździć” psychicznie nawet klasztor buddyjski, a po drugie z powodu dość nietypowego dzieciństwa z tymże ojcem, nienawidzącym ludzi, a przede wszystkim turystów, do tego stopnia, że większość czasu spędzał ze swoim potomkiem w zamkowych katakumbach przez kilkanaście długich lat. Ci dwaj żyli jak wampiry, wyłażące dopiero po zmroku, ponieważ promienie słońca i wiążąca się z nimi aktywność ludzka przerażały ich podobnie jak normalnych ludzi przeraża widok grzyba atomowego.

Podczas wakacji, kiedy tłumy turystów przypominały marsze głodowe z czasów wielkiego kryzysu gospodarczego, często „zapominali” otworzyć główną bramę, a dla pieniaczy wywieszali tabliczki z najróżniejszymi powodami zamknięcia zamku. W biurze Józefa do dziś zachowały się następujące egzemplarze:

• ZAMKNIĘTE! AWARIA WODOCIĄGU!

• ZAMKNIĘTE Z POWODU ZATKANEJ KANALIZACJI!

• ZAMKNIĘTE Z POWODU WYSTĄPIENIA MIĘSOŻERNEGO STROCZKA DOMOWEGO!

• ZAMKNIĘTE Z PRZYCZYN TECHNICZNYCH!

• ZAMKNIĘTE Z POWODU ŻÓŁTACZKI!

• ZAMKNIĘTE Z POWODÓW HIGIENICZNYCH!

• ZAMKNIĘTE Z POWODU DERATYZACJI KUCHNI ZAMKOWEJ!

• ZACIĄŁ SIĘ ZAMEK W BRAMIE GŁÓWNEJ!

• ZAMKNIĘTE Z POWODU WYSTĄPIENIA ZJAWISK PARANORMALNYCH!

• ZAMKNIĘTE Z POWODU BADANIA ZJAWISK PARANORMALNYCH PRZEZ NAUKOWCÓW!

Po tym, jak pewnej zasłużonej członkini Związku Przyjaźni Czechosłowacko-Sowieckiej wyskoczyła przy próbie sforsowania niemal trzymetrowej żelaznej bramy przepuklina wielkości wielbłądziego garbu, a ze szczytu ewakuowali tę nieszczęśnicę strażacy, ojciec Józefa dostał naganę za niewywiązywanie się z obowiązków służbowych, choć próbował bezczelnie wmówić towarzyszom z Komitetu Kontroli Ludowej, iż znajdującemu się pod ochroną prawną zabytkowemu mechanizmowi zamka bramy niezwykle szkodzi codzienne otwieranie, a na poparcie swych słów przytoczył wypowiedź Władimira Iljicza Lenina na temat konieczności dbania o dziedzictwo kulturowe, choć takowa nigdy nie padła z ust przywódcy światowego proletariatu. W ramach działań naprawczych postanowiono mimo wszystko co jakiś czas otwierać bramę, jednak przez większość czasu i tak pozostawała zamknięta. Przystawiano do niej natomiast chybotliwą drabinę, żeby „muflony mogły podczas urlopu zasmakować adrenaliny, a także żeby oddzielić wśród zwiedzających ziarna od plew”, czyli żeby na Kostkę nie pchał się byle ignorant, tylko prawdziwi smakosze. Na marginesie, słowo „muflony” oznaczające zwiedzających zamku, wymyślił właśnie ojciec Józefa, ponieważ według niego turyści zachowywali się jak owe rogate przeżuwacze: poruszali się stadnie, ciągle tylko jedli, beczeli bez sensu, wszystko deptali, gapili się głupio i mieli ten sam poziom inteligencji.

Na temat matki Józefa nie wiadomo nic, ponieważ pani Cicha pojawiła się na Kostce, gdy Józef jeździł już po katakumbach na zabytkowym trzykółkowym rowerku z dziewiętnastego wieku, jeszcze z metalowymi obręczami zamiast opon, co też z pewnością odbiło się na jego psychice.

Niemniej według teorii naszej kucharko-sprzątaczki Józef nie przyszedł na świat w sposób naturalny, tylko „wylęgł się z czegoś w grobowcu”. 

Po śmierci ojca, zwanego Starym Straszydłem, Józef tak jakoś samoistnie przejął funkcję kasztelana, choć w sumie nikt nie wiedział, jak do tego doszło. Prawdopodobnie po prostu Młode Straszydło przejęło schedę po Starym Straszydle. Zresztą nominacja Józefa na stanowisko kasztelana została spisana odręcznie na tylnej stronie zmiętego menu ówczesnej „restauracji zamkowej”. Nawiasem mówiąc, serwowane w niej dania wykazują zaskakujące wręcz podobieństwo terminologiczne do protokołu z sekcji zwłok krasnoludka: nereczki, móżdżek, wątróbeczka, nóżki…

Natychmiast po przejęciu dowodzenia Józef wykazał się niespodziewaną aktywnością, co najprawdopodobniej w połączeniu z gorliwym zmawianiem różańca i czterdziestodniowym postem sprawiło, iż udało mu się przekonać konserwatora zabytków, że stan zamku Kostka zagraża życiu zwiedzających i obiekt wymaga generalnego remontu. W kontekście socjalistycznego planowania oznaczało to horyzont czasowy odpowiadający zbudowaniu Wielkiego Muru Chińskiego. Na bramie pojawił się napis: z powodu remontu generalnego zamknięte do odwołania. próbujcie gdzie indziej!

Józef był przekonany, że do śmierci nie zobaczy żadnego muflona.

Z początku wszystko szło nad wyraz dobrze.

Kiedy postawiono rusztowanie, już pierwszej nocy połowa zniknęła. Druga połowa się zawaliła. I to wraz z pracującymi na nim murarzami.

Rzemieślnicy z brygady pracy socjalistycznej wpadli w ciąg alkoholowy i bynajmniej nie zamierzali z niego wypaść.

Dwukrotnie uszkodzili podczas robót ziemnych kanalizację, trzykrotnie wodociąg. Zjedli zamkowe pawie. Niestety nie wszystkie, choć Józef gorąco do tego zachęcał, bo nie cierpi ich wiecznego skrzeku.

W betoniarkach notorycznie zastygał beton. Materiały rozkradano nawet w biały dzień. Dwie osoby trafiły do paki. Ciężarówka z cementem rozwaliła bramę i zapadła się w szambie. Wyciągnął ją stamtąd dopiero pancerny transporter. Co miesiąc dochodziło do wypadków przy pracy, a blacharz, który spadł z dachu, podobno pobił rekord kraju w długości śpiączki. Kiedy po pięciu latach ocknął się, w sposób równie cudowny co niewytłumaczalny, otrzymał odznaczenie Bohater Pracy Socjalistycznej.

Józef aż podskakiwał z radości, a oprócz modlitw w kaplicy zamkowej i „stołówki pracowniczej” w kuchni nic nie było w stanie wywabić go z barłogu, gdzie zalegiwał w szlafroku na śmiertelnej kanapie swoich kasztelańskich poprzedników, nie tylko ojca, ale również dziadka i pradziadka, a większość czasu spędzał na obserwacjach całkowicie nieciekawego sufitu niczym nihilistyczne postaci z rosyjskich powieści lub ewentualnie na lekturze najbardziej depresyjnych fragmentów Biblii. Z powodu swej bezgranicznej obojętności nie zauważył nawet, że pewnego dnia karta zaczęła się odwracać, a remont Kostki niezwykle przyśpieszył. Według teorii pani Cichej komuniści mieli za dużo forsy, a jakiś aparatczyk postanowił zainwestować ją w zamek w okolicy swojego domku letniskowego, żeby mieć gdzie wysyłać na wycieczki wciąż przybywające wnuczęta, przez które regularnie dostawał kociokwiku. Niezależnie od tego, jak było naprawdę, wiosną 1983 roku Kostka lśniła nowością niczym bajkowa scenografia Królewny Śnieżki w studiach filmowych Walta Disneya i nazywano ją „reprezentacyjnym przykładem socjalistycznej troski o zabytki”.

Józef wciąż poruszał się w swoim szlafroku i filcowych kapciach po trójkącie barłóg-kaplica-kuchnia, nie wykraczając poza parter wewnętrznego dziedzińca. Wiódł życie równie ekscytujące jak pustelnik, więc niemal zapomniał ludzkiej mowy, a na utyskiwaniach pani Cichej potrafił się skupić w maksymalnym wymiarze trzydziestu sekund dziennie. W sytuacji zorientował się niestety dopiero wtedy, gdy na trasie z kaplicy do kuchni spadł mu na głowę metalowy zacisk, rzucony z drugiego piętra przez jednego z robotników demontujących rusztowanie. Zanim naszego kasztelana z rozciętą głową zabrała karetka, zdążył zauważyć, że pod znikającymi deskami pojawia się fasada tak oślepiająca, że podczas swojego lotu wokół Ziemi zauważyłby ją z pewnością Gagarin. Przez kilka dni nasz kasztelan uważał to niespotykane doznanie wzrokowe za halucynację wywołaną wstrząśnieniem mózgu.

Jednak po tygodniu leczenia czekał go szok porównywalny chyba tylko z tym, jaki przeżył Święty Paweł, gdy w drodze do Damaszku zamiast łapać chrześcijan, został sam dorwany, i to przez Chrystusa, który nie tylko mu się tam objawił, ale też solidnie go opierniczył, z tą jedynie różnicą, że według Józefa na terenie zamku Kostka zmaterializowało się dzieło samego Lucyfera. Kiedy bowiem nasz kasztelan wylegiwał się na szpitalnym łóżku w towarzystwie katastrofalnie gadatliwych pacjentów, zdemontowana została reszta rusztowań i wywieziono cały budowlany „syf ”, więc popadająca od lat w ruinę Kostka, mogąca rywalizować wyglądem ze straszliwym zamkiem Krwawej Hrabiny z Czachtic, nagle wyglądała jak Wersal w czasach największej świetności.

Józef dostał olbrzymiej migreny, bo uświadomił sobie, że do tak wyglancowanego zabytku cała ta wycieczkowa hołota zleci się z całej okolicy jak ćmy do światła. Natomiast po przeczytaniu pisma „z góry”, doręczonego również podczas nieobecności Józefa, oprócz bólu głowy pojawiła się również kardiomiopatia. Wewnętrzne rozporządzenie, zarchiwizowane w teczce wraz z aktem zgonu ojca Józefa oraz stertą skarg na okropny personel zamku, nakazywało przygotowanie „najcudowniejszej perły Moraw Południowych” do przyjęcia turystów najpóźniej pierwszego dnia wakacji oraz zawierało instrukcje dotyczące zatrudnienia i przeszkolenia należycie ostrzyżonych przewodników, zakaz spódniczek mini i lakieru na pazurach w wypadku przewodniczek, zdobycie (nie podano, w jaki sposób) zapasu papieru toaletowego, będącego wówczas towarem wysoce deficytowym, zakupienie wystarczającej liczby filcowych kapci, zakupienie księgi skarg i wniosków oraz umieszczenie jej w ogólnie dostępnym miejscu, wypucowanie ekspozycji wraz z wypchanymi zwierzętami, ich szkieletami i pozostałymi elementami, zainstalowanie tablicy z uniwersalnymi cytatami ojców marksizmu-leninizmu i tego typu „pierdołami”, na przykład zdjęciami ze zjazdów partii i pochodów pierwszomajowych, a także podkreślenie w tekście dla przewodników roli proletariatu przy przebudowie zamku w szesnastym wieku…

Zadań było łącznie dziewięćdziesiąt siedem, a już w połowie ich czytania Józefowi zaczęły sinieć wargi wskutek gwałtownego spadku saturacji. Przeżył wyłącznie dzięki temu, że po kilku dniach rozważań pokutnych w kaplicy doszedł do wniosku, że jest to z pewnością boska próba podobna do tych, na które Bóg wystawiał Hioba: z bogacza zmienił go w biedaka mieszkającego na śmietnisku i obsypanego swędzącymi wrzodami.

Józef twierdził, że zamieniłby się z nim wówczas bez wahania. Wyraził również podejrzenie, że znudzone muflony zaczną wkrótce zwiedzać również wysypiska śmieci.

Wprawdzie biblijny cierpiętnik zdał się wyłącznie na siłę modlitwy i ostatecznie przyniosło to oczekiwane efekty, a on odzyskał pieniądze i pozbył się wrzodów, lecz Józef postanowił załatwić sobie również przychylność komunistów. Oprócz poruszających pism słanych organom partyjnym udał się nawet do Komitetu Powiatowego Komunistycznej Partii Czechosłowacji i próbował tam przekonać towarzyszy do przyjęcia uchwały, na mocy której Kostka nie zostałaby otwarta, ponieważ widok luksusowego życia dawnej arystokracji mógłby zirytować obecną styraną klasę robotniczą i rolniczą, mieszkającą przeważnie w blokowiskach. Jednak propozycja „zamknięcia Kostki po wsze czasy” oczywiście nie przeszła, a Józefowi zalecono, żeby założył w zamku brygadę pracy socjalistycznej.

Kilka dni przed uroczystym otwarciem Józef balansował na skraju szaleństwa. Nocami włóczył się po odrestaurowanych pomieszczeniach, a usypiał wyczerpany dopiero o świcie. I niezależnie od tego, gdzie złożył swoje odziane w szlafrok cielsko, po kilku minutach nawiedzały go we śnie muflony, z którymi albo walczył, albo się przed nimi ukrywał. Nawet w apartamencie Heinricha Himmlera, w którym owa narcystyczna bestia spędziła podczas wizyty na Kostce kilka dni, na skórzanej kanapie nie śnili się naszemu kasztelanowi członkowie ss w czarnych mundurach z trupimi czaszkami na czapkach ani bezlitosna młodzież z Hitlerjugend, tylko niewiarygodnie rozwrzeszczani skauci z ówczesnego nrd.

W tym miejscu powinnam chyba wspomnieć, iż pomimo wszelkich zabezpieczeń wykonanych przez Stare Straszydło, na Kostkę przed jej zamknięciem wdarło się wystarczająco wielu muflonów, by Józef jako jedyny dostępny przewodnik (jego ojciec nie cierpiał ludzi), po „obwleczeniu” po zamku uczestników dziesiątek wyjazdów związkowych, brygad pracy socjalistycznej, obozów pionierskich i marudnych rodzin, nabawił się dożywotniej traumy, a po zakończeniu każdego sezonu przez kilka tygodni odmawiał jakiejkolwiek komunikacji, a czasem nawet popuszczał w nocy jak tuż przed maturą. Zresztą podobne objawy pojawiły się podobno u niektórych uczestników xvi Zjazdu Komunistycznej Partii Czechosłowacji po sześciodniowym maratonie referatów.

Dwudziestego trzeciego czerwca 1983 roku, kiedy do apokalipsy pozostawało osiem dni i kiedy zaczął się cały ten galimatias z „największym wydarzeniem na Kostce xx wieku”, Józef obudził się w pokoju dziecięcym, w którym sporo moich przodków zmarło na błonicę, polio, różne zakażenia, a kilkoro dzieciaków popełniło nawet samobójstwo poprzez powieszenie, podcięcie sobie żył lub wyskoczenie przez okno. Na marginesie, był to dokładnie ten sam pokój, do którego wprowadziłam się po swoim przyjeździe trzynaście lat później.

Jednak mimo to w nocy nie prześladował naszego kasztelana żaden arystokratyczny nieletni truposzek plujący krwią ani ze zrzeszotnieniem kości, tylko kolejny odcinek niekończącego się serialu o natrętnych muflonach. Tym razem Józef znalazł się we śnie przy fontannie na tarasie zamkowym i niezdolny do jakiegokolwiek ruchu, jak to już bywa w snach, obserwował park szybko wypełniający się ludźmi, jakby zaraz miała się tam rozpocząć spartakiada. Wszystko wydało mu się tak realne, że kiedy obudził się zlany potem, kilka razy się przeżegnał, wsunął szare filcowe kapcie, narzucił na siebie szlafrok, wybiegł na dziedziniec wewnętrzny i z nieopisanym przerażeniem zajrzał przez szparę w bramie do parku. Oprócz radia (zgodę na nie wymogła sobie u naszego cierpiącego na dźwiękofobię kasztelana pani Cicha) grającego w kuchni letni hit Helenki Vondraczkowej Przyszło lato i skrzeku tych kilku pawi, które przetrwały wizyty kolejnych ekip remontowych, Józef nie słyszał żadnych podejrzanych odgłosów, więc powoli niczym pirotechnik obawiający się bomby pułapki zaczął otwierać bramę, jednocześnie gotów do natychmiastowego jej zamknięcia w razie jakiegokolwiek czyhającego za nią niebezpieczeństwa.

Po kilku pełnych napięcia sekundach ukazał mu się wreszcie park zamkowy. Nie było w nim żywej duszy. Jednak ponieważ Józefowi naprawdę już porządnie odwalało, nie miał wcale pewności, czy muflony po prostu się gdzieś sprytnie nie schowały i czy zaraz nie wyskoczą, wrzeszcząc niespodzianka! Z głową obracającą się na boki niemal o trzysta sześćdziesiąt stopni jak u sowy i pochylony tak, że przerastałby go każdy pierwszoklasista, nasz kasztelan obszedł fontannę, a potem z twarzą w dłoniach usiadł na jej kamiennym murku. Wyglądał jak człowiek w poczekalni onkologicznej, którego właśnie poinformowano po badaniach, że rak płuc przerzucił się na pozostałe organy i najwyższy czas zarezerwować sobie miejsce w lodówce w prosektorium.

Kiedy siedzący na fontannie Józef utwierdzał się w przekonaniu, iż oprócz skrzekliwych pawi nienawidzi również wszystkich ptaków śpiewających, zjawiła się przed nim pani Cicha. Zamiatała schody prowadzące do parku, a ponieważ zaczęła od dolnych, Józef dostrzegł ją dopiero teraz. Zerknęła na zegarek i spytała kąśliwie, czy kasztelan życzy sobie śniadanie, czy może od razu obiad, bo dochodziła jedenasta. Zanim skołatany układ nerwowy Józefa pojął, że owa mówiąca postać jest towarzyszącą mu przez niemal całe życie nianią, a nie zniecierpliwionym muflonem, który dzięki jakiejś podstępnej dywersji przedostał się na teren zamku, wrzasnął z przerażenia i instynktownie zasłonił oczy, jakby zobaczył wilkołaka szykującego się do ataku. Niestety jednocześnie odruchowo chciał uskoczyć w tył, przez co niczym nurek z butlami tlenowymi wyrzucił nogi w górę i osunął się plecami do fontanny, na szczęście już pełnej, więc nie złamał sobie karku.

Wprawdzie pani Cicha wiedziała, że Józef jest rozstrojony jak gitara, na której jeszcze kilka tygodni wcześniej rzępolili podpici robotnicy, jednak jego reakcja zaskoczyła ją do tego stopnia, że grzmotnęła się trzonkiem miotły boleśnie w zęby, już wtedy z powodu zaniedbanej paradontozy „rozklekotane jak wóz drabiniasty” (przy każdym posiłku czuła w dziąsłach niepokojące falowanie).

Po kilku sekundach na powierzchni fontanny pojawił się szlafrok przypominający nenufar, obok wypłynęły niczym dwie śnięte ryby filcowe kapcie, a dopiero potem głowa z zaskoczoną miną człowieka, z którym właśnie zatonął Titanic.

Ta kąpiel wreszcie przekonała Józefa, że znajduje się w realnym świecie. Wygramolił się z wody i nakazał pani Cichej głośne modlenie się lub ciche pogwizdywanie, sygnalizujące jej położenie, żeby więcej nie pomylił jej z demonem wcielonym w turystę.

Nasza kucharka pozostawiła te słowa bez komentarza. Obmacała swoje zęby i stwierdziła, że jej kły po spotkaniu z trzonkiem miotły zmieniły kąt osadzenia w szczęce i wygięły się do wewnątrz niczym u nutrii rzecznej.

Następnie Józef wyłowił swój ciężki od wody szlafrok i powlókł go za sobą w drodze do swej gawry, więc zostawiał za sobą ślad jak wodnik przemieszczający się na nowy rewir.

Pani Cicha, której po krótkim własnoręcznym zabiegu dentystycznym udało się przywrócić naturalne położenie zębów, krzyknęła za odchodzącym kasztelanem niczym matka za nieposłusznym dzieckiem, że jeśli „wkrótce się nie ogarnie, to skończy na psychiatrii, gdzie będą go tak długo pieścić prądem, aż wybiją mu z głowy te głupoty”.

Jednak psychika Józefa znajdowała się w tak opłakanym stanie, że nie zrobiłaby na nim wrażenia nawet groźba wrzucenia go na linię wysokiego napięcia.

2
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji

Ksiąki z cyklu

ARYSTOKRATKA

Osobliwy świat arystokracji, w którym bohaterowie są jak kukiełki
zmagające się z rolami przypisanymi im przez złośliwą historię. Przewrotny
humor i galeria nietuzinkowych osobowości gwarantują dobra
zabawę. Evžen Bocek mistrzowsko bawi się konwencja, serwując gagi
i humor sytuacyjny, za które pokochały go setki tysięcy czytelników!



Najlepszy sitcom literacki ostatnich lat

EVŽEN BOČEK (1966) jest kasztelanem na zamku w Miloticach.
Debiutował w 1999 r. powieścią Dziennik kasztelana. W 2012 r. ukazała
się w Czechach Ostatnia arystokratka, która zdobyła duże uznanie wśród
czytelników. Dotychczas sprzedano ponad 300 tys. egz. serii o Arystokratce.
Jest jednym z najpopularniejszych czeskich pisarzy współczesnych.
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Rodzina Kostków powraca z Ameryki
do Czech, by przejąć dawną siedzibę
rodu – zamek Kostka. W zamku zastają
dotychczasowych pracowników: kasztelana,
ogrodnika oraz kucharkę. Jak
nowi właściciele poradzą sobie w nowej
rzeczywistości? Jak odnajdą się w rolach
dotychczas nieodgrywanych?

Jedna z najzabawniejszych książek
XXI wieku!
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Kostkowie, zamiast kultywować szlacheckie
tradycje, muszą zmierzyć się
z morawską rzeczywistością, która bardzo
odbiega od ich wyobrażeń o życiu
arystokracji. Kilogramy antydepresantów
i hektolitry orzechówki nie rozwiązują
pojawiających się problemów.
Tymczasem na zamku nieuchronnie
rozpoczyna się dochodowy sezon turystyczny,
a nikt, łącznie ze służbą, nie
przywykł do ciężkiej pracy…
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Rozpoczynają się wakacje, a załoga
zamku Kostka ma nadzieję na najlepszy
sezon w historii. Lecz złośliwy los
jak zwykle niweczy wszystkie plany.
Arystokratka Maria, kucharka pani
Cicha, kasztelan Józef i ogrodnik pan
Spock zapraszają na kolejną odsłonę
swoich przygód. Błyskotliwe dialogi,
humor sytuacyjny i wiele zaskakujących
zwrotów akcji – warto odwiedzić
mieszkańców Kostki po raz trzeci!
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Spokój na zamku zostaje zakłócony.
Personel musi zmierzyć się z falą
przestępstw przetaczających się przez
wy darzeń można zachować dobry
nowe wątki i kolejna dawka

doskonałej rozrywki.
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Piąta część waszej ulubionej serii literackiej. Kolejne przygody
arystokratki Marii, jej rodziców oraz zwariowanego personelu
zamku Kostka.

Maria Kostka otrzymuje zaproszenie na pewien dwór królewski!
Jednak początkowa radość ostatniej arystokratki
szybko mija, gdy okazuje się, że wyjazd wiąże się z wieloma
prozaicznymi problemami. Trzeba wybrać delegację spośród
najdziwniejszej załogi zamkowej na świecie oraz przygotować
ją do dalekiej eskapady!


Kogo Maria zabierze ze sobą na dwór królewski? Czy podróż
przebiegnie zgodnie z planem? Jak przedstawiciele zamku
Kostka zostaną przyjęci przez poważne koronowane głowy?
I najważniejsze: czy Maria wreszcie zaręczy się z Maksem?
Czy może wręcz przeciwnie?


Ponad pół miliona sprzedanych egzemplarzy gwarantuje świetną
rozrywkę. Zapraszamy do zamku Kostka.
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Minął już prawie rok, odkąd amerykańska rodzina Kostków odzyskała swój zamek rodowy w Czechach. Seria komediowa poświęcona perypetiom Marii, czyli ostatniej arystokratki, powoli zbliża się do końca.

Jednak do rozwikłania pozostaje jeszcze najważniejsza kwestia: sercowa. Maria znalazła się na miłosnym rozdrożu. Czy powinna poślubić biednego Maksa, z którym od dawna łączy ją zażyłość, czy może raczej poznanego niedawno Marka, holenderskiego multimiliardera?

Podjęcie decyzji będzie Marii skutecznie utrudniać sztab filmowy, nagrywający w zamku reality show. Jego reżyserka specjalizuje się w wywoływaniu nietypowych sytuacji, stanowiących niewyczerpane źródło gagów.
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Wszystko wskazuje na to, że oddajemy w Wasze ręce ostatni tom serii komediowej poświęconej perypetiom Marii Kostki z Kostki, czyli ostatniej arystokratki.

Zamkowe życie podglądaliśmy przez okrągły rok i wraz z bohaterami tej szalonej opowieści przeżyliśmy wiele zwariowanych przygód. Zadbała o to pani Cicha, nieszczędząca sobie i innym swego orzechowego eliksiru, pan Spock, umilający czas hipochondrycznymi piosenkami, oraz oczywiście Józef, posępny kasztelan, odziany w nieodłączny szlafrok i dzwoniący pękiem kluczy.

Czas dowiedzieć się, jak to wszystko się skończy! Czy Kostkę zaleje fala miłości? Czy zadziała klątwa rodowa? Czy rodzina Kostków zostanie w Czechach?

Evžen Boček przygotował dla nas wielki fi nał. Zapraszamy! Bawcie się dobrze!
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